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O wspanialej pełnej sukcesów i triumfów 
Jfensywte radzieckiej trudno pisać spokojnie. 
Nie można normalnie zastanowić się nad do­
tychczasowymi jej osiągnięciami, nie sposób 
rozważyć okoliczności przemawiających za ta­
kim czy innym rozwojem działań, — nikt nie 
jest w stanie ochłonąć, przemyśleć, przewi­
dzieć, odgadnąć tego, co będzie jutro. Nie mo­
żemy nacieszyć się zdobyciem naszych, sta­
rych, drogich miast, których nazwy dzisiaj po 
ciężkich latach niewoli wymawiamy ze szcze­
gólnym pietyzmem. To co było dzisiaj sensa­
cją dnia, przedmiotem szczęścia i dumy, jutro 
wobec żywiołowego marszu niepohamowa­
nych w męstwie oddziałów Czerwonej Armii 
blednie, staje się rzeczą normalną, automaty­
cznie spada na drugi plan, przyćmione zdoby­
ciem nowych miast, uwolnieniem dalszych 
milionów umęczonych rodaków, wyrywaniem  
grabieżcy coraz większych terenów, co raz 
dalszych przestrzeni.

Wielu spośród nas, mających za sobą ciężkie 
przejścia okresu niewoli, zapoznawszy się z 
całym bogatym niemieckim repertuarem zgro­
zy  i zbrodni — nie może zrozumieć swego 

■ szczęścia. Naród, który był przez szereg lat 
przedmiotem wyrafinowanej udręki i męczarń, 
stosowanych przez barbarzyńców oszołomio­
nych bezprawiem swych gigantycznych mor­
dów, — musi pamiętać o tym, ile ma do od­
robienia. Każde nowe wrócone Ojczyźnie mia­
sto, każda osada fabryczna, każde sioło — to 
odrębna, zamykająca się w sobie historia ge­
henny polskiej, to potężny wkład mas pracu­
jących w wielkie dzieło walki z faszyzmem, 
to wspaniałe pomniki męstwa, bohaterstwa i 
niezłomności polskiego proletariatu, nieustra­
szenie walczącego z okupantem w potwor­
nych czasach panowania brunatnego bata, za­
bijającego swym ogłuszającym świstem .wszy­
stko to, co było wielkie duchem, pełne wiary 
V) zwycięstwo, nieugięte i bezkompromisowe.

Dlatego z ogniem w  źrenicach śledzimy bieg 
Wypadków na frontach, z bijącym sercem cze­
kamy nowych wiadomości, każdą nową naz­
wę kojarzymy natychmiast z tak dobrze zna­
nymi nam akcjami prowadzonymi na tych te­
renach, w myśli naszej odżywają postacie sta­
rych towarzyszy pracy i walki, staramy się 
odgadnąć miejsca ich obecnego pobytu, niepo­
koi nas ich los, pragniemy mieć ich przy so­
bie w tych wielkich dniach budowy własnej, 
niezależnej państwowości.

Coraz nowe pionierskie kadry wyszkolo­
nych pracowników wszystkich dziedzin pracy 
państwowej i społecznej ciągną w  oswobodzo­
ne tereny, aby pomóc przy organizacji, zapoz­
nać z  dotychczasowym dorobkiem, podzielić 
ńę praktyką i doświadczeniem. A  nowych, 
Wyzwolonych miast jest tak wiele, a szkody są 
tak ciężkie, ofiary były tak liczne i bolesne.

K R A K Ó W  — nasz stary podwawelski gród, 
skąd na Polskę całą szedł zawsze trzeźwy, 
mocny, jasny głos protestu przeciwko w yczy­
nom rodzimego faszyzmu, miasto o wielkich 
tradycjach socjalistycznych i postępowych, za­
mienione przez zbirów pruskich na siedzibę 
£eneralnego mordercy ludu polskiego, dosłow- 
me łzami szczęścia witał zwycięskie wojska. 
^tary bojownik sprawy wolności i socjalizmu 
tj>w. dr Drobner przemawiać musiał jednego 
ttnia na czternastu zgromadzeniach publicz­
nych wśród nieopisanego entuzjazmu wiwatu­
jących mas.

R a d o m  — miasto socjalistycznego samo­
sądu, w czasach, kiedy w kraju szalała zda­
wało się niepowstrzymana fala reakcji i fa- 
,zyzmu, umiał — utrzymać swą wytkniętą li- 

Polityczną. Na przekór pobożnym życze- 
mom sanacyjnych spekulantów politycznych 
Proletariat radomski mimo terroru i szykan, 

brejo stosowanym prześladowaniom i meto- 
°m ucisku, nie ugiął się, nie załamał, nie za- 

ryf ał — rozumiał swoje obowiązki i prawa. 
jK latach okupacji, mimo wyjątkowo cięż- 
tch warunków, pulsowało w Radomiu życic 

Podziemne, przeprowadzono wiele akcji 
Zbrojnych, nie jeden oprawca hitlerowski do-

°nał tam swego podłego, nikczemnego ży- 
Wou

W rozkazie skierowanym do dowódcy I Frontu Białoruskiego marszałka 
Żukowa i jego szefa sztabu gen.-płk. M alinina Naczelny Dowódca Armii Czer­
wonej Mai-szałek Stalin podał do wiadomości, że w  dniu 23 stycznia 
w  w yniku manewru okrążającego oddziałów zmotoryzowanych w  łączności 
z atakiem frontalnym zdobyto B y d g o s z c z  ważny punkt obrony nieprzy­
jaciela i w ęzeł komunikacyjny nad dolnym brzegiem W isły.

Drugi rozkaz oznajmia, że w  dniu 23 b. m. wojska II Frontu Białoruskie­
go pod dowództwem marszałka Rokossowskiego zdobyły szturmem miasta: 
W i l l e n b e r g ,  S z c z y t n o  (Ortelsburg), M o r ą g  (Morungen), Z a- 
1 e w  o (Saalfeld), K i s i e l n i c e  (Freistadt).

Trzeci z kolei rozkaz stwierdza, źe w  dniu 23 stycznia r. b. w oj­
ska III Frontu Białoruskiego pod dowództwem gen. armii Czerniachowskiego, • 
sforsowały rzeki Dajmę oraz Pregołę i zajęły w  walkach miasta: L a b i a w  ę 
(Labiau) i W e 1 a w  ę (Wehlau), ponadto w  rejonie W ystrucia (Insterburg) 
miasta: D a r k e j n y ,  B e n k h e i m  i T r e u b u r g .

Następny czwarty rozkaz do dowódcy I Frontu Ukraińskiego, marszałka 
K eaiew a, donosi, że wojska I Frontu Ukraińskiego przełamawszy linie nie­
przyjaciela zajęły miasta: O 1 e ś n i ę fOels), M i l i t s c h ,  B i e r u t ó w  
(Bemstadt), N a m y s ł ó w  fNamslau), K a r l s m a r k  i B i s c h o f s h a l ,  
ważne w ęzły komunikacyjne i punkty obronne nieprzyjaciela oraz doszły d* 
rzeki Odry w  rejonie Wrocławia na odcinku frontu szerokości 60 km.

Z o s ta tn ie j  chwili

Zdobycie Kalisza i Opola
Dnia 2 4  s ty c z n ia  w o jsk a  I fron tu  b ia ło ru sk ie g o  

zd o b y ły  K A L I S Z .
W ojska I fro n tu  u k ra iń sk ieg o  zd o b y ły  O P O L E  

(Oppeln) na O drze o r a z  R aw icz .
W ojska II fro n tu  u k ra iń sk ieg o  z a ję ły  na te r e n ie

C z e c h o s ło w a c j i  m ia s t a :  R ożniaw a i J e łs z a w a .

'lid  fMtcfcZACH
L O N D Y N , 23. I  (R e u te r) . 'Z  k w a te ry  głów ­

nej E isenhow era donoszą: „N a  pó łnoc o d  Z et- 
te n  w ojska sojuszników  w yparły  n ieprzy jacie­
la  za kanał Lingę. N a  pó łnocny  w schód od 
E ch t trw a ją  ciężkie w alk i w  rejonie Saint 
Joost. N a  ty m  te ren ie  n ieprzy jaciel w zm ocnił 
sw oje jednostk i rezerw am i m iejscow ym i. O d ­
parliśm y  zacię te  a tak i n ieprzyjaciela koło 
W ald feu ch t. D alej na  po łudn iow y  w schód 
nasze jednostk i zajęły wsie H o n te n  i Selsren.

Nasze oddziały oczyściły od nieprzyjaciela 
Born i wkroczyły do Hindershausen — 3 V2 
mile na zachód od Saint Vith.

W zdłuż  drog i H ouffa lize  — Saint V ith  jed ­
n o s tk i nasze oczyściły o d  n ieprzyjaciela G ou- 
v y  —  3 m ile  n a  w schód od  C herain . Inne  od ­

działy posuwając się na północny wschód z 
rejonu Bastogne zajęły Hachivelle. Zajęto 
Beovange — 3 mile na zachód od Clervaux. 
Oczyszczono od nieprzyjaciela Wiltz, a na 
północny zachód wojska nasze zajęły Noer- 
trange.

Na północny wschód od Bounscheid od­
działy nasze zajęły na wschód od rzeki Sao er 
miejscowość Lipperscheid.

Na południowej stronie odcinika Kolmar 
oczyściliśmy od nieprzyjaciela ważniejsze 
przedmieścia Milhuzy.

W klinie koło Bitche nieprzyjaciel usiłował 
wedrzeć się w nasze linie. Jednak jednostki 
nieprzyjacielskie, którym to się udało, zostały 
zlikwidowane.

       —

ŁÓDŹ  — największe skupienie proletariatu, 
ognisko zawsze pełne życia i energii walczą­
cych mas, wyprebowani w bojach towarzysze, 
zahartowani w tysiącach akcji strejkowych 
dzielni i świadomi żołnierze walki o prawo 
do życia — wraca do swej właściwej roli. Ro­
botnicy łódzcy dobrze zrozumieli w czasie 
szaleństw faszystowskich i ucisku sfer kapitali­
stycznych, jaką jest droga prowadząca do 
zwycięstwa. Na przekór zgrai fabrykantów i 
wyzyskiwaczy — łamiąc sanacyjne kleszcze 
prześladowań — w zwartym jednolitym fron­
cie wszystkich pracujących szli od zwycięstwa 
do zwycięstwa. Z  podziwem i uznaniem pa­
trzyli robotnicy polscy na ich bohaterską wal­
kę ze zgrają najczarniejszej reakcji endeckiej, 
która chcąc wygrywać na najniższych in­
stynktach mas, próbowała sięgnąć po władzę 
w tym  mieście, mając do pomocy dość silne 
wówczas fortece hitlerowskie, tolerowane i po­
pierane przez rządzącą sanację. Potężnym cio­
sem zwartego, jednolitego frontu robotnicze­
go, ucięto łeb hydrze nacjonalistyczno-hitle-

rowskiej — zwyciężył zdrowy, klasowy, pro­
letariacki system jedności i świadomości mas. 
Krwawy najeźdźca włączył oficjalnie Łódź 
do swoich granic, przetrzebił ludność, stoso­
wał swoje słynne wysiedlania, zabronił mówić 
po polsku. Nie zdołał jednak zabić w  duszach 
i umysłach proletariatu polskiego jego klaso­
wej, socjalistycznej przynależności.

Trudno pisać szeroko o wszystkich naszych 
miastach w ramach jednego artykułu. Nie mo­
żemy należycie oddać tego, co Chciałoby się 
powiedzieć o historii walk, sposobach ich pro­
wadzenia i pokonanych trudnościach. W yda­
rzenia lat ostatnich, dokładny podział ról, ja­
ki wykrystalizował się w  procesie zmagania 
się całego świata pracy i postępu z krwiożer­
czym faszyzmem, będzie należycie w ykorzy­
stany przez proletariat polski.

Zdajemy sobie sprawę, że obecna ofensywa 
Czerwonej Arrrńp przynosi nam Wolną Pol­
skę. Proletariat polski wie, co to dla niego 
oznacza, dlatego wypełni swój dziejowy obo­
wiązek. A R T U R  K A R A C ZE W SK l

10 ra zy  bliżej
W czora jsza  „Rzeczpospolita* ' p rzy tacza  na­

stępujące zestawienie odległości fro n tu  od  Ber­
lina:
D n. 19 listopada 1942 od  S talingradu 2300 kp» 

„  j  lipca 1943 od  K urska  . . 1600 „
„ 22 czerw ca 1944 od  K ow la . . 800 „
„ 12 styczn ia  1945 od W arszaw y  to o  „
„ 24 styczn ia  1945 od  P oznan ia  230

3 130 m ie jsc o w o śc i  
jed n eg o  dnia

Dnia 23 stycznia Czerwona Armia, 
prócz m iejscowości wymienionych w  
przytoczonych obok 4 rozkazach Marsz.. 
Stalina zdobyła 3.130 innych miejsco­
wości.

Wojska III Frontu Białoruskiego 
zdobyły w  rejonie na północ od Wy­
strucia miasta: Darkejny, Benkheim
i Treuburg oraz przeszło 700 in. m iej­
scowości w  tym 6  stacji kolejowych. 
Wojska tego frontu na południe i poł.- 
zach. od Augustowa sforsowały Kanał 
Augustowski i rzekę Biebrzę zajęły mia­
sta: Grajewo i 50 innych miejscowości, 
v/ tym stacje kolejowe Ruda 1 Grajewo.

Wojska II Frontu Białoruskiego kon­
tynuując swoje natarcie w  środkowej 
części Prus Wsch. zajęły 600 miejsco­
wości, m. in. Martinsdorf, Lautendorf, 
Altendorf i dmne. Wojska tego frontu za­
jęły  na terytorium Polski miasta: Brod- 
n’cę i Lipno oraz przeszło 450 miejsco­
wości, w  tym  Mikołajki, Szafarnia, Be- 
zedno i inne.

Wojska I Frontu Białoruskiego zajęły, 
miasta: Pakość, Turek, Konin, Sieradz, 
Słupce i 600 innych miejscowości.

Wojska I Frontu Ukraińskiego zajęły 
przeszło 2 0 0  miejscowości.

Wojska tego frontu zajęły w  Polsce 
miasta: Grabów, Kempno, Tam owice ii 
450 innych miejscowości.

Na południe i południowy wschód od 
Krakowa zajęto Stary Sącz, Skawinę i. 
80 m iejscowości, w  tym  Maków i Że­
giestów.

W Budapeszcie w  zachodniej części 
Budy wojska radzieckie kontynuowały  
oczyszczanie miasta z resztek okrążo­
nego garnizonu niem ieckiego i zajęły  
25 bloków mieszkalnych.

Na południowy zachód od Budapesztu  
trwają z silnym i formacjami czołgów i 
piechoty wrogą ciężkie walki, w  następ­
stw ie których oddano miasto Szekes- 
feherwar. t

W dniu 22 b. m. zniszczono 6 6  czoł­
gów nieprzyjacielskich, z tego 30 pód 
Śzekesfeherwar.

W walkach powietrznych i ogniem  
artylerii przeciwlotniczej «t*-acnn*JI62 
samoloty nieprzyjaciela.

* »
L A B IA W A  (L abiau) leży  n ad  rzeką  D ej- 

m ą w  odległości jo  km . na pó łnocny  - w schód  
0 /  K ró lew ca i 6 km . od w ybrzeża M orza 
B ałtyckiego.

’ W E L A W A  (W ohlau), znajdu je  się p rzy  u r  
ściu rzek i Ł yny  do P rogo ly  w  odległości 
40 km . na w schód  od  K ró lew ca. M iasto  to  
jest w ażną  stacją kolejow ą n a  linii W y struć 
K rólew iec.

B IE R U T Ó W  (B em stad t), leży na*  rzeką 
W idaw ą w  odległości 48 km  n a  w schód o d  
W rocław ia.

N A M Y SŁ Ó W  (N am *4 au), po ło żo n y  n ad  
rzeką W idaw ą znajdu je  się w odległości 50 k m  
na p o łu d n io w y  - w schód  od W rocław ia. M ia­
sto to  jest w ażną stacją kolejow ą na  lin ii, 
K raków  — W roclaw  i C zęstochow a — W ro ­
cław



O wykonanie iw iedoei rsstieipSf
LUBLIN, (Polpress). W  Lublinie w sali I obowiązku obywatelskiego Jo  niezwłocznego

Konferencyjnej K om itetu Ekonomicznego Ra 
dy M inistrów odbyła się konferencja oby­
watelska w sprawie obowiązkowych świad­
czeń rzeczowych, pod przewodnictwem  
głównego pełnomocnika do spraw rzeczo­
w ych ob. Z. W yrozembskiego.

W  konferencji wzięli udział przedstawiciele 
Samopomocy Chłopskiej, Spółdzielczości, 
U g ru p o w ań  politycznych, Związku N auczy­
cielstwa Polskiego, Kurii Biskupiej i Prasy. 
Przedm iotem  obrad była sprawa szybkiego 
zrealizowania zalegających jeszcze świadczeń 
rz e c z o w y c h , szczególnie dostaw zboża — w 

. ce lu  uzupełnienia baz wyżywieniowych dla 
wojska i ludności miejskiej.

Obecni na konferencji — na wniosek prze- 
' wodnicząoego — jednogłośnie zaakceptowali 
, odezwę do chłopów — wzywającą ich w imię

wykonania brakujących dostaw zbożowych.
W  celu usprawnienia realizacji zalegających 

świadczeń rzeczowych — Ministerstwo A pro­
wizacji wydało instrukcję, polecając tworzenie 
gminnych komitetów dostaw z udziałem 
przedstawicieli wszystkich demokratycznych 
stronnictw politycznych. Do uprawnień tych 
komitetów będzie należało również korygowa­
nie w poszczególnych wypadkach podziału 
świadczeń — w ramach ogólnej kwoty przy­
działu gminnego.

Reprezentowane stronnictwa polityczne, or­
ganizacje społeczne i prasa przyrzekli swój 
czynny udział w wspomnianej akcji — w celu 
jej jak najpełniejszej realizacji.

Ze względu n a  zbliżający się okres siewów 
i bezdroży wiosennych — sprawa szybkiego 
osiągnięcia brakujących norm. .zbożowych — 
nabiera specjalnej

O d e z w a
CHŁOPI! OBYWATELE! RO D A CY !

Ż godziny na godzinę zwycięskie arm ie oswo- 
ftfadzają coraz  to nowe połacie naszej ziemi oj- 
‘ czystej spod kn-uta hitlerowskiego. Już niedaleka 
! jest chwila, gdy cały  kraj zdobędzie upragnioną 

wolność.
W olność tę trzeba jednak w yw alczyć krw ią i 

ofiarą. O kupuje  tę wolność swą krwią, swym 
życiem bohaterski żołnierz Arm ii C zerw onej i 
k ro czący  z nim  ramię przy ram ieniu waleczny 
żołnierz polski. O ni to rozbijają w proch i pyl 
um ocniony wal krzyżackiej potęgi i gnają precz 
h itle row ską  bestię do jej legowiska — do Berlina.

W  obecnej w ojnie nie w ystarczy  sama ofiara 
k rw i. Dziś za żołnierzem  walczącym  w pierwszej 
linii ognia musi 9tać cale społeczeństwo, musi stać 
św iat p racy , w ytw arzający broń, um undurow a­
n ie  i w szystkie przedm ioty niezbędne do prow a­
dzenia gigantycznej wojny, w ojny na śmierć lub 
życie. C bok  ofiary  krw i musi być  oddana ofiara 
p ra c y  i ofiara mienia. Zrozum iał to dobrze polski 
ro b o tn ik , k tó ry  z zadziwiającym samozaparciem 
i ofiarnością odbudow u:e zniszczone w arszta ty  i 
nie szczędzi p racy  ani tru d u  dla fron tu , dla 
zwycięstwa!

C H Ł O PI!

I W y rów nież ponosicie ofiarę dila zwycięstwa 
i wolności. O jczyzna, społeczeństwo, rząd nało­
ż y ły  na Was obowiązek pom ocy w wykarm ieniu 
w alczących armii i ludności pracującej w mia­
stach. Część tej o fiary  już wypełniliście i może­
cie być dum ni, k ied y  słyszycie o  wspaniałych 
zwycięstwach Czerw onej Arm ii i W ojska Polskie­

go, bo  w tych zwycięstwach tkw i również część 
W aszej zasługi. Ale ofiara musi b y ć  poniesiona 
w całości, obow iązek musi być  w ykonany do  
końca.

Cóż byście powiedzieli, gdyby żołnierz z a trzy ­
m ał się w pól drogi. Plan dostaw obowiązkow ych 
musi być w ykonany do końca i w całości. Tego 
żąda od Was walcząca i krwawiąca arm ia, tego 
w ym aga od Was pracujący ofiarnie robotn ik , te ­
go żąda od  W as O jczyzna, tego wymaga od Was 
Wasze obyw atelsk ie ' i  patrio tyczne  sumienie. 

CH ŁO PI!
Pamiętajcie, że chodzi teraz o  chleb dla pol­

skiego żołnierza, o  chleb dla W aszego syoa i 
b ra ta , służącego w wojsku i walczącego na fro n ­
cie, że chodzi o  chleb dla robo tn ika, pracujące­
go dla fron tu , o chleb dla ludności how ow yzw o- 
lonych terenów , k tóre  ogołociła szarańcza nie­
miecka, o  chleb dla umęczonej bohaterskiej W ar­
szawy. Pamiętajcie, że niewypełnienie całkowitego 
obow iązku dostaw  jest rów noznaczne z dezercją, 
ze zdradą narodu i ojczyzny i jako takie będz’e 
traktow ane. Pamiętajcie, że walka toczy się t “raz 
o  najbardziej uprzem ysłow ione po łace  kraju, że 
wypełniając obowiązek dostaw pomagacie zwy­
cięstwu, a przez to pomagacie sobie! Już w k ró t­
ce bowiem  zadym ią k o m in y  h u t i fabryk, kitóre 
będą pracow ały na zaspokojenie W aszych p o t­
rzeb w artyku ły  przemysłowe. R obotn ik  arejski 
zaopatrzy  wieś w stopniu znacznie w yższym , ani­
żeli to  m iało miejsce w Polsce przedwrześniowej. 

CH ŁO PI! OBYW ATELE! RODACY!
Obow iązek dostaw  musi być w ykonany w  ca­

łości, szybko  i bez zwłoki. Zwłoka bowiem  jest 
nie ty lk o  bezcelowa, zwloką jest tsrzesteostwem!

3P‘SBasT(aa^iD
✓ Gazety amerykańskie i angielskie są pełne 

uznania i podziwu dla niebywałej ofensywy 
Czerwonej Armii. Londyński „D aily Express" 
p isze:

„Ofensywa radziecka jest dowodem w y ż ­
szości generałów radzieckich nad niemiecki­
m i w  dziedzinie ta k tyk i i strategii". 
„Manchester Guardian“ dodaje:

„ W  Berlinie nie żyw ią  już żadnych złu­
dzeń. Jest to ostatni egzamin".
Zaś „Times" słusznie przewiduje:

„Jest zupełnie prawdopodobne, że Niem - 
ty  przerzucą swe wojska z  frontu zachod­
niego na front wschodni.
Zdaniem „Times'a" odpowiedzialni byliby 

tata to  sojusznicy.
„Powinni oni dołożyć wszelkich starań na 

zachodzie, by pokrzyżow ać plany niemiec­
kie, mające na celu wstrzymanie ofensyw y  
radzieckiej".

Jak  wiemy z komunikatów radzieckiego biu­
ra  informacyjnego, Niemcy rzeczywiście już 
przerzucili wojska z frontu zachodniego na 
wschodni. Nie powstrzymało to  jednak bynaj­
mniej ofensywy...

Amerykańska gazeta „N ew -York Tim es" 
pits ze o wyzwoleniu W arszawy:

„Najdramatyczniejszym , symbolicznym  
rezultatem tego wielkiego zwycięstwa  — to 
fak t, że W arszawa — pierwsza stolica, k tó ­
rą H itler okupował podczas tej w ojny i

O d c z y t  p. F o u c h e t
Dnia 27. I 1945 r. o godz. 15 czasu miej­

scowego odbędzie się w auli U niw ersytetu 
M. C. Skłodowskiej (gmach gimnazjum Sta­
szica, Aleje Racławickie 20 B) odczyt przed­
stawiciela Francji p. Fouchet p. t.: „La France 
d ‘hier et d‘aujourd‘hui".

Ze względu na doniosłość przyjaznej współ­
pracy kulturalnej polsko - francuskiej i ak­
tualność tem atu odczyt ten wywoła niewąt­
pliwie wielkie zainteresowanie wśród szero­
kich warstw  społeczeństwa.

która, jak on sądził, o tw orzy mu drogę do 
wszystkich stolic świata, wydarta została z 
łap hitlerowskich".
„N ew -York Herald Tribune" widzi w  zdo­

byciu W arszawy moment sprawiedliwości hi­
storycznej:

„Warszawa, pierwsza europejska ofiara o- 
krucieństwa hitlerowskiego, w yzw olona po 
pięcioletnim męczeństwie, to — wielka go­
dzina sprawiedliwości i zapłaty".
Tenże dziennik występuje przeciwko tym  

„którzy liczyli się jedynie z frontem  za­
chodnim i zapomnieli o tym , że wojna sta­
nowi niepodzielną całość. M oże to służyć 
jak najlepszy przykład, że nasza siła tak 
podczas wojny, jak i pokoju leży jedynie w  
jedności sojuszników".

*  *  *

„Rzeczpospolita"  zw raca uwagę na to, że 
„zaciągamy ogromny dług wdzięczności 

wobec żołnierza sowieckiego i polskiego. I 
nasz obowiązek każdego patrioty, każdego 
Polaka: pomoc temu żołnierzowi, w  miarę 
sił swoich ułatwić mu jego krwawą pracę.

Kolejarze muszą dołożyć starań, aby po­
ciągi z materiałami frontow ym i szybciej szły 
do walczącego żołnierza. Fabryki teraz po­
w inny powiększyć swoją produkcję. Pora, 
by poczta zaczęła pracować, jak należy. 
Chłop powinien wypełnić obowiązek dostar­
czania kontyngentów".
Ludność terenów dopiero wyzwolonych ma 

jeszcze większe zadania. Może bezpośrednio 
dopomóc nacierającym wojskom.

„ W  pierwszym  rzędzie: wskazać miej­
sca, gdzie N iem cy zakładali m iny. Co w aż­
niejsze: dopomóc p rzy naprawie mostów. 
N ow o powstające władze, obok zabezpie­
czania obiektów przem ysłowych i składów, 
zostawionych przez N iem ców, w inny na­
tychmiast zmobilizować ludność do napra­
w y  dróg, mostów, uruchomienia kolei". 
Gdyż „pomagając żołnierzowi, pomagamy 

samym sobie".

Niech każdy G m inny Związek Samopomocy 
C hłopskiej,

Niech każdy Zarząd G m inny  Stronnictw a Lu-
d. wego,

Niech każdy K om itet G m inny  PPR,
Niech każdy K om itet Miejscowy PPS,
Niech każde koło Gm inne „W ici" 

wespół z przedstawicielem  G m innej R ady N aro ­
dowej i spółdzielni u tw orzą G m inne Kom itety 
Dostaw, k tó re  w raz z G rom adzkim i Komisjami 
Dostaw  będą kon tro low ały , czy  każdy z ro ln i­
ków  wypełnił swój obowiązek.

Organizujcie dostaw y pod wodam i do najbliż­
szych p unk tów  zsypu.

W ypełnijcie do końca obow iązek wobec swe­
go Państwa, wobec walczącej armii, wobac O j­
czyzny i sumienia!

C en tra lny  K om itet W ykonaw czy Polskiej Par­
tii Socjalistycznej,
K om ite t Polskiej P artii R obotniczej,
Z arząd G łów ny Stronnictw a Ludowego,
Zarząd G łów ny Stronnictw a D em okratycznego, 
Z arząd G łów ny Zw. Sam opomocy Chłopskiej, 
C en tra lna Kom is:a Związków Zaw odow ych, 
Z arząd G łów ny ZM W  R P „W ici".

W Grecji
LO N D Y N , (Reuter). D yplom atyczny ko­

respondent Reutera donosi z Aten: „ W  ko­
lach regencji przyjęto z zadowoleniem wiado­
mość o  decyzji Eam co do wypuszczenia za­
kładników.

W b mość ta  w połączeniu z debatą w 
brytyjskiej Izbie Gmin, przyczyniła się w 
pewnej mierze do odprężenia przeładowanej 
atmosfery politycznej w Atenach. Są dane, 
wskazujące na to, że rady pojednawcze za­
równo z Londynu, jak i na miejscu wywarły 
swój wpływ.

Po pierwsze Eam podpisało umowę ze 
szwajcarskim Czerwonym Krzyżem. Po dru­
gie, jak donoszą z bardzo wiarogodnych źró­
deł generalny sekretarz Eam zawiadomił li­
stownie regenta o mianowaniu delegatów na 
mającą się odbyć konferencję. Delegaci ci 
omówią wszystkie najważniejsze sprawy zwią­
zane z uspokojeniem kraju.

O ile chodzi o kroki ze strony rządu, wia­
domo, że po pierwsze poczyniono ”uż przy­
gotowania do przyjęcia delegatów Eam‘u. Po 
drugie potw ierdza się wiadomość, że minister 
spraw zewnętrznych Sofianopou-os, którego 
pojednawcze poglądy i osobiste kon tak ty  z 
Eam czynią najbardziej odpowiednim kan­
dydatem, będzie kierował delegacją rządu na 
tę konferencję.

Po trzecie, została wycofana (kandydatura 
prawicowego generała Gonatasa na stanowisko 
generał-gubernatora Macedonii. Po czwarte, 
przyśpieszono śledztwo przeciwko' zaareszto­
wanym przez władze w czasie rozruchów. Po 
piąte, gazety greckie opublikowały oświad­
czenie ministra sprawiedliwości Salyvasa, że 
sądy nad wspópłracownikami hitlerow ców 
rozpoczną się w  najbliższych 2 tygodniach.

LO N D Y N , (Reuter). Z Aten donoszą: 
T rzech premierów greckich z czasów okupa­
cji niemieckiej, k tó rzy  współpracowali z h it­
lerowcami ma stanąć przed sądem w na'bliż- 
szvch dwóch tygodniach. Są to  generfal Tso- 
lakoglu, piastujący urząd premiera od 1941 
do 1942 roku, k tó ry  podpisał z Niemcami 
w Salonikach układ o zawieszeniu broni, p ro ­
fesor Logotetopulos, k tó ry  za’mowal po nim 
stanowisko premiera, i Johrhallys — szef 
ostatniego rządu greckiego pod okupacją 
niemiecką.

Profesor Logotetopulos, który schronił się 
do Niemiec będzie sadzony zaocznie. Minis­
ter sprawiedliwości Nicolas Kalyvas oświad­
czył: „Uważam za konieczność szybko przy­
stąpić do sadu nad współpracownikami h it­
lerowców dla zagojenia, tei iątrzącej się ra­
ny", ' A

K R O N I K A
!■  m  mim 1 mm ■" arasssssm w ssam taB M t
Z A G R A N I C Z N A
PasiiSna w  RSaemczech

Po raz pierwszy od początku ofensywy 
sowieckiej N iem cy okazują oznaki paniki 
N igdy przed tym  nie płynął przez radio nie­
mieckie taki strum ień apelów politycznych, 
wojskowych i innych rzeczników oficjalnych, 
prześcigujących jeden drugiego w nawoływa­
niu ludności i wojska do nieugiętości i wy­
trwałości. Jednym  z głównych tem atów  poru­
szanych przy omawianiu obecnej sytuacji 
wojskowej jest niezwykła jej powaga i nie­
bezpieczeństwo.

Radio niemieckie w audycji „W ehrm acht- 
berich t" wola: „Alarm! alarm! Zbliża się nie. 
bezpieczeństwo ze wschodu".

Audycja radiowa do wojsk na froncie: 
„W ojska sowieckie chcą nas złamać. O d każ­
dego z nas wymaga się największych poświę­
ceń. Los Niemiec zależeć będzie od ofensywy 
sowieckiej".

PRZYMUS PRACY W E FRA N C JI
LO N D Y N , (Reuter!. Radio paryskie po­

dało do wiadomości, że rząd gen. de Gaulle, 
powziął decyzję przymusowego zatrudnienia 
w podstawowych gałęziach przemysłu, męż­
czyzn w wieku od 18 do 40 lat.

STR A TY  JA PO N II
LO N D Y N , (Reuter). O d początku ame­

rykańskiego desantu na wyspie Luzon, tj. od 
9. I straty  japońskie w zabitych wynoszą 
68.839. Amerykanie znajdują się obecnie na 
połowie drogi do ManilH, zdobywszy Tarlac, 
w odległości 58 mil od swych pozycji wyj­
ściowych na wybrzeżu. T okio donosi, że 
Amerykanie wdarli się 60 1. :ł wgłąb Luzon. 
Japoński premier, gen. Koiso powiedział, że 
Japonia stoi obecnie w obliczu sytuacji naj­
cięższej od początku wojny na Pacyfiku.

H EN R Y  W ALLACE — MINISTREM  
H A N D LU

W A SZYN G TO N, (Reuter). Jak donoszą z  
miarodajnych źródeł, były wiceprezydent 
Stanów Zjednoczonych, H enry  Wallace, m a 
objąć tekę ministra handlu.

W IZY TA  BRYTYJSKICH CZŁONKÓW  
PAR LAM EN TU  W  MOSKWIE

MOSKWA, (Tass). Członkowie parlam entu
brytyjskiego, k tó rzy  zwiedzają obecnie Mos­
kwę, podzielili się swymi wrażeniami z po­
bytu  w stolicy radzieckiej, z korespondentam i 
radzieckimi.

N a pytanie, co wywarło na nim największe 
wrażenie, przywódca delegacji Elliot odparł: 
„Spokojna pewność narodu sowieckiego". 
W rażenie to  posłowie angielscy osiągnęli pod­
czas rozm ów z mieszkańcami Moskwy.

Stolica Związku Radzieckiego wywarła na 
delegatach brytyjskich wielkie wrażenie swy­
mi szerokimi, wspaniałymi, przebudowanym i 
ulicami i placami i ożywionym ruchem ulicz­
nym , którego nie spodziewali się widzieć pod­
czas wojny.

W edług ich słów m etro moskiewskie w y­
korzystuje zupełnie ideę dekoracji artystycz­
nej, o wielkim znaczeniu pedagogicznym dla 
użyteczności publicznej. Posiada ono przewa­
gę nad m etrem  londyńskim, gdzie każda sta­
cja jest jedynie „dziurą, do której wchodzi 
się po to, aby się później znaleźć w drugiei 
dziurze".

Daremne wysiłki Niemców
W YSTRUC 

MOSKW A (Polpress). Radzieckie 
Inform acyjne donosi, że wojska radzieckie 
przerwały w Prusach W schodnich niemieckie 
linie obronne, sforsowawszy rzekę Pregolę, nie 
dając nieprzyjacielowi wytchnienia, wdarły 
się w  rejon fortyfikacyjny Wystrucia. Niemcy 
bronili rozpaczliwie miasta tego, w którym  
zbiegają się trzy  linie kolejowe i liczne, szo­
sy. Zbudowali oni w W ystruciu wielką dość 
kilkupiętrow ych bunkrów  obronnych, szereg 
udoskonalonych olkopów i rowów przeciw- 
czolgowych

OLSZTYN
Niem cy zaciekle bronili tego ważnego wę­

zła kolejowego, położonego na linii Wys- 
tru ć— Poznań. Po zaciętych walkach wojska 
nasze rozbiły liczne punkty  oporu, otaczające 
O lsztyn i zajęły miasto.

IN O W R O C ŁA W  
Nieprzyjaciel uzupełnił na tym  odcinku

I świeżone wojska otrzym ały zadanie obrony 
Biuro j dróg, wiodących do Bydgoszczy. Lecz pod 

uderzeniem naszych wojsk niemieckie oddzia­
ły zostały rozbite. Ścigając nieprzyjaciela, 
wojska radzieckie opanowały Inowrocław i 
Łabiszyn,

G N IEZN O
Prastare miasto polskie, Gniezno znajduj* 

się w  odległości 60 km na wschód od Pozna­
nia. Po kró tk ich  walkach Gniezno, w któryrf 
koneentrtfją się liczne linie kolejowe i szosyi 
zostało zajęte.

NA ŚLĄSKU
Wojska i-go Ukraiińsk'ego Frontu  n ac ie ra j 

bez przerwy na terenie Śląska. Przeciwnik 
usilu’e Za wszelką cenę utrzym ać się we wszy­
stkich ważniejszych miastach i panować nad 
głównymi drcgami te : prowincji. Szczególnie 
zacięty opór stawiał meprzyjaciel n? przed­
polach miasta Wielkie Strzelce. Wznieśli oni 
tu taj bunkry z opancerzonym i kopułami. Od-

rozbite dywizje saperami, pułkiem  łączności, działy pancernej piechoty Czerwonej Armii 
strażami ochronnym i i innym i oddziałami spe- j um iejętnym manewrem ominęły główne pun- 
cjalnymi i pomocniczymi. Te naprędce od- 1 Suty oporu  i »M»ły miasto-
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W&gwaes Aso BaS&easi&cSii&S zSeesni
(O d  specjalnego w ysłann ika )

Polski oficer, k tó ry  by ł up rze jm y  zabrać 
innie z K ielc na  C zęstochow ę, należy bez­
sprzecznie do ludzi lubiących przygodę: Je- 
dzie do C zęstochow y nie zw ażając  na ry ­
zyko  zap lą tan ia  się m iędzy pancerne czoiówlki 
sowieckie i pozostające często w ty le  g rupy  
wojsk n iem ieckich . Zdąża tam , aby w ypeł­
nić rozkaz  — zabezpieczyć zakłady p rzem y ­
słowe.

T O  ID Z IE  A R M IA  C Z E R W O N A

W  czasie d rog i oglądam y zastanaw iające 
dziw y:

Szosą posuw a się v/ąż m o to ró w  i ludzi. Za 
„S tudebakeram i“ jadą przestarza łe  „F o rd y “. 
Sowieckie „Z lS -y "  tow arzyszą  „D odge‘o m “ . 
C hyże „W illy sy" pędzą na  w y p rzó d k i z 
„H arley 'am i“ . W śród  sam ochodów  zgrzy ta ją  
tra k to ry , dudn ią  ko la  arty le rii, szczękają gą­
sienice czołgów . Z boku drogi ciągnie inny 
w ąż: — w ozy zdoby te  na N iem cach  razem  
z w ózkam i na jednego kon ika . K olaski i ta- 
ra ta jk i, do rożk i i lak ierow ane pow ozy. W śród  
tab o ró w  dziw o: — w oły w jarzm ach . Są one 
sk ra jnym  k o n tra s tem  sam ochodów  i huczą­
cych nad  nam i sam olotów . K o n tras ty  te  są 
ty m  dziw niejsze, że składają się na całość, 
k tó ra  zdum iew a i każe na ten  p o chód  m o to ­
rów  i m aszyn, ludzi i zw ierzą t p a trzeć  jak  na 
sym bol. G dy zaś p a trzy m y  na ludzi, to  sym ­
boliczne znaczenie pochodu  w ołów  i „ F o r­
dów ", czołgów  i ta ra ta jek , nab iera  cech ty m  
hardziej jaskraw ych.

T o  idzie A rm ia C zerw ona. Słow ianie z W iel- 
kiejrusi razem  z K irgizam i. O liw kow i O rm ia­
nie obak  kosookich M ongołów . K ałm uki, ko ­
zacy z nad  D onu, sybiraki, żokiierze-brodacze, 
żołnierze— kobiety , żołn ierze— w yrostk i, g ro­
m adam i, kupą, w ierzchem , z psam i, zb ro jn i 
o d  stóp do głow y...

W yprzedzana p rzez  czołgi i tajem nicze „ka- 
tiu sze"  m aszeruje ko lum na p iechoty .

Idą ciasno, nie p a trząc  pod  nogi. Śpiewają 
chó rem . G w iżdżą na palcach. N a  przedzie , 
chw iejąc się do tak tu , k roczy  żołn ierz  i gra 
na harm onii.

H IS T O R IA  B IE R Z E  O D W E T  

D roga  zapchana po jazdam i i wojskiem . N a - 
p ivcfaj, p rzez  pole, jak  o lbrzym ie k raby , ciąg­
ną  czołgi. D zień  jest słoneczny. N a  niebie nie 
m a ani jednej chm urki, N a  niebie nie m a ani 
jednego niem ieckiego sam olotu. G dzież to  
w spaniałe, goeringowskie, lo tn ictw o?

C o kilkanaście k ilom etrów  ziem ia p o k ry ­
ta  row am i przeciw czołgow ym i, c p lą ta n a  za ­
siekam i z d ru tu , skopana zygzakam i okopów . 
B unkry, um ocnienia i fo rty fikacje . P raca  w ie­
lu miesięcy i  w ielu dziesiątków  tysięcy P o la ­
ków  gnanych n a  oko-py przym usem  i n ik czem ­
ną p ropagandą, pisaną na dom ach m iasteczek: 
„W yb ie ra j — Sybir lub o k o p y ". „C hcesz b ro ­
nić o jczyzny  — idź na o k opy".

U m ocnienia puste. M osty nie zerw ane. 
B unkry nie zniszczone. G ęsto sto ją opuszczone 
d z ia ła  z lufam i skierow anym i na w schód. Z 
okopów  w szystko co żyw e uciekło. ' Z ostały  
hełm y, ro zb ite  sam ochody, sp rzę t i nieco 
tru p ó w . Co w praw iło  „P Ierrenvo!k“ w  pa­
n iczny  lęk, każący ra tow ać się ob łędną uciecz­
ką  aby dalej, aby na zachód, aby na „ D e u t­
sch land", ten , co to  „ tiber ailes"...?

G dzie ro k  39, gdzie 41?
H is to ria  b ierze odw et. K oło jej obraca się 

■w przeciw nym  kierunku. P ierw szego w rześnia 
1939 ro k u  z b ram y  na C zęstochow ę runęły  
dyw izje 10-tcj arm ii niem ieckiej R eichenau  i 
Paulusa. r8 styczn ia  1945 ro k u  te same n ie­
m ieckie arm ie uciekają w pan icznym  p o p ło ­
chu  przez tę  samą bram ę. Ju ż  bez R eichenau  
i Paulusa. Bez m rzo n ek  o „now ym  ładzie" 
w E uropie.

W  C Z Ę S T O C H O W IE  
N iedaleka arty leria  bije salwam i. M ijam y 

wsie, gdzie dop iero  co zajechały czołgi, cięż­
kie ba terie  zajm ują stanow iska, ludność ch y ł­
k iem  ucieka do p iw nic, a już na w szystk ich  
sk rzyżow aniach  w idnieją św ieżo p rzy b ite  so­
w ieckie drogow skazy. „R egu lirow szczyk" ze

dow iadu jem y się, że do  C zęstochow y w jecha­
ły’ sow ieckie czołgi.

R ob i się zmrc-k. Spieszym y się, aby zdążyć 
p rzed  nocą. W ieczó r zastaje nas kilkanaście 
k ilo m etró w  p rzed  C zęstochow ą i szosa p rz y ­
b iera bajkow y w ygląd. N a  szosie n iek o ń ­
czący się szn u r św iateł. T o  sow ieckie k o lu m ­
ny  w alą x b raw u ro w ą pew nością na pełnych  
św iatłach , pe łnym  gazem , do pełnego zw y­
cięstwa.

W  C zęstochow ie kam ienice i fab ryk i są 
n ieuszkodzone. W ażny  ośrodek  przem ysłow y 
ocalał. M ieści się tu  p rzem ysł ga lan te ry jny  i 
w łókienniczy . G uzik i, igły, szpilki, sznurk i, 
nici, d rob iazg i ta k  w ażne w  codziennym  ży­
ciu, są w y tw o rem  przem ysłu  częstochow skie­
go. Poza ty m  papiern ia , fabrytki m etalow e, 
h u ty  szkła; duża ilość pom niejszych  zak ła­
dów  i w arsz ta tów  składa się na całość u p rze ­
m ysłow ionego m iasta.

D o godziny  2-ej po p o łu d n iu  w  fab rykach  
pracow ali ro b o tn icy , o godzinie 3-ej do C zę­
stochow y w jechały sow ieckie czołgi.

N a  czele, strzela jąc z działa, jechał czołg 
z o tw a rtą  k lapą, w k tó re j w ychylony  do p o ­
łow y czołgista pow iew ał sow ieckim  sz tanda­
rem . Zaskoczenie było  ta k  nagłe, że N iem cy 
nie staw ili opo ru . Bez czapek, bez b ron i, ro z ­
p ierzch li się po podw órzach . W ielu poległo, 
reszta, ko rzysta jąc  z nocy , ławą ruszyła na za­
chód. O  świcie w  C zęstochow ie nie było  ży ­
wego N iem ca.

Polski o ficer, z k tó ry m  przyjechałem , jest 
w itan y  z tali.im en tuzjazm em , że patrząc , d o ­
znaw ałem  głębokiego w zruszenia. Musi on

odpow iadać na w iele py tań , ściskać w yciąg­
nięte dłonie, b ro n ić  się p rzed  podarkam i, 
k tó re  gw ałtem  w ciskają m u do rąk. M iesz­
kańcy  są zaw iedzeni, że do m iasta p rzy jechał 
ty lk o  jeden polski żo łn ierz .

N A  N IE M IE C K IE J Z IE M I

N ie  w iem y jeszcze czy sow ieckie w ojska 
w kroczy ły  do „D eu tsch lan d u " . W  nocy  d o ­
m y trzęsły  się od h u k u  a rty le rii i „grających 
k a tiu sz" , w  dzień jednak  w szystko ucich ło  i 
nadeszły w iadom ości, że sow ieckie uderzenie 
poszło na L ublin iec i H erby .

O bra łem  na jk ró tszą  drogę, na  H erb y . W  
tym  kierunlltu szły ko lu m n y  sam ochodów  i 
w ojska. Po  godzinie jazdy, cyw ilna ludność 
oznajm iła , że do niem ieckiej g ran icy  jest za­
ledw ie około  k ilo m etra . Pieszo, z g rupą  to ­
w arzyszących  m i o ch o tn ików -P o laków  z 
pogran icza, rozpocząłem  m arsz do N iem iec. 
O  godzinie 12-ej m in. 30, 20 stycznia, stanę­
liśm y na  niem ieckiej ziem i. Był to  jeden z 
najbardziej podniosłych  m om en tów  w  m oim  
życiu.

P rzy  d rodze  stało  k ilka  n iem ieckich  zagród. 
M urow ane, sch ludne dom ki, og rodzone siat­
ką. M ieszkańców  nie m a. N a  po d w ó rzu  so­
w ieccy żo łn ierze uganiają się za dom ow ym  
p tac tw em . D rzw i do  dom u w yw alone. P rzez 
nie w idać ro z rz u ć  tą pościel i o tw arte  sza­
fy. P rzy  drodze slup z napisem : N ach  Brei- 
te n m a rk t 23 -km ." O d  tam te j stro n y  dobiega 
odgłos a r ty le r ie . W olna w®*zła n a  ziem ie n ie­
m ieckie

Lech Pi***-*ak.

*□ 0 r a y z t s f s ł o n y c h  t e r e n s c K
Ztfmsie i cgłafca spsfeana

L U B L IN  (Polpress). M in isterstw o Pracy, 
O p iek i Społecznej i Z drow ia  k ieru je  na now o- 
w yzw olone te ren y  zorgan izow ane p rzez  o d ­
pow iednie  D ep artam en ty  — g ru p y  operacy j­
ne, k tó ry c h  zadaniem  jest organizow anie i 
u ruchąm ian ie  odpow iednich  placów ek, a m ia­
now icie: In sp ek to ra tó w  i O bw odów  Pracyj
U bezpłeczaln i Społecznych, W ydzia łów  
Spraw  Inw abdzk ich , W ydzia łów  i O środków  
Z drow ia  oraz w szelkich p laców ek państw o­
w ych, sam orządow ych, k o m u n a ln y ch , i  do ­
b row o ln y ch  op ieki społecznej.

Z ostały  sk ierow ane g ru p y  operacy jne na 
te ren y  Kielc i okolic, W arszaw y i okolic, 
C zęstochow y, K rakow a i okolic, Zagłębia 
D ąbrow skiego , K atow ic, Łodzi i okolic.

W szystk ie  te g rupy  o trzy m ały  odpow iednie 
fundusze dla u ruchom ien ia  U bezpieczalni 
Społecznych, szpitali i w szystk ich  ośrodków  
opitkii społecznej, celem natychm iastow ego  
udzielan ia  stałej i do raźnej pom ocy.

Ju ż  obecnie n ap ły w ają  spraw ozdan ia  z te ­
renów : w  W arszaw ie i oko licy  — naw iązano 
łączność ze szpitalam i, k tó re  rozpoczęły  sw o­
ją no rm aln ą  działalność. W  w oj. W arszaw skim  
u ru ch o m io n o  już dwie kuchnie , w  W arsza­
wie w  n a :bliższym  czasie u ru ch o m io n e  zosta­
ną trz y  kuchnie .

W y korzystyw ane  są środki tran spo rtow e i ży ­
w ność z m ają tków  poniem ieckich . Is tn iejącym  
sierocińcom  dosta rczono  p ro d u k ty  żyw noś­
ciowe. N a linii W arszaw a — Ż y ra rd ó w  Szpi­
tale i O środk i Z drow ia  zostały  zachow ane. 
G ru p y  operacy jne naw iązały już z n im i łącz­
ność.

Z K ielc donoszą, że Z a rząd  M iejski, k tó ry  
rozpoczął u rzędow an ie  w  dn iu  17 s tyczn 'a  
b. r. u ru ch o m ił w szystkie swoje insty tucie  
op iek i: w ydaje zapom ogi i udziela opieki
® karsk 'ej. In s ty tu c je  bvfezo R . G. O . zosta­
ły p rzekszta łcone na K .O.S. i p row adzą w 
sw ych zak ładach  o,p’ekę zam knię tą . O p ieku ją  
się ludnością uchodźczą  i w ysiedleńcam i.

U ru ch o m io n o  sześć kuchen , k tó re  w ydają 
dziennie 2.500 obiadów . C zy n n y ch  jest ró w ­
nież pięć sch ron isk  dla w ysied lonych , jeden 
dom  noclegow y i jeden p u n k t dw orcow y 
(kuchnia). O d  17 styczn ia  br. czynny  jest w 
K ielcach P C K ., k tó ry  p ro w ad z i sw oje agen­
dy.

zycji sa m o c h o ? / oćaz fachow ców  z dziedzi­
ny  pocztow ej t  te lekom unikacy jnej. W  
chw ili obecnej M in isterstw o dąży, zgodnie z 
op racow anym  planem , do naw iązania po łą­
czeń n a  następujących lin ia -h : Lublin— P u­
ław y— R ad o m — O poczno  — P io trk ó w  — Łódź 
z uw zględnieniem  zorganizow ania w  Łodzi 
w ęzłai jak  najszybszego uruchom ienia połączeń 
te legraficznych  i te lefon icznych . R adom  — 
Skarżyska  —  Kielce — Jędrzejów  —  M ie­
chów  — K raków , W arszaw a •— Sochaczew — 
Łom ża — Łódź. Łódź — Ł ęczyca — K roś­
niew ice —  W łocław ek — A leksandrów  — 
T o ru ń .

N iezależn ie  od tego  ekipa z R zeszow a p o ­
suwa sie w k ie ru n k u  na K raków  i już nade­
słała m eldunk i z T a rn o w a  w 36 godzin  po je­
go zajęciu.

Poza ty m  specjalna ekipa tzw . „w arszaw ­
ska" o trzy m ała  polecenie posuw ania się w  
k ie ru n k u  Łodzi.

W szystk im  ek ipom  w ydano  zarządzen ie 
zabezpieczenia m a ją tk u  należącego do M i­
n is ters tw a P o cz t i T elegrafów , p rzep ro w a­
d z e n i  inw en taryzacii. a także  rejestracji p o ­
zostałych  p racow n ików  pocztow ych . Zgła­
szający się na now o w yzw olonych  te ren ach  
pracow nik , za tru d n io n y  jest w  sw ojej spe­
cjalności i o trzy m u je  za liczkę w  w ysokości 
j  00 z ło ty ch .

W Radcmłs

znakującej g ru p y  rzek ł nam  nie bez dum y, że 
na sw oim  sam ochodzie wiezie d rogow skazy z 
nazw am i n iem ieckich m iast, leżących w środ ­
ku  N iem iec.

W sie i m iasteczka na całej trasie są p ra ­
wie niedlmśęte. W  Ż y tn ie , za  W łoszczow ą,

Potzła i telegra!
L U B L IN  (Polpress). N iem al w ślad za zw y­

cięskimi oddzia łam i posuw ają się uprzedn io  
p rźygo tow ane  przez  M in isterstw o  P o cz t i T e ­
legrafów  ekipy pocztow o-te ieg raficzne , k tó ­
rych  zad an :em jest na tychm ias tow e naw iąza­
nie kom un ikacji pocztow o-te 'eg ra ficznc i.

Ju ż  obecnie nadaw ać m ożna przesy łk i li­
stow e do w szystk ich  bez w y ją tk u  m iejscow o­
ści na terenach  w yzw olonych .

M m isterstw b  P o cz t i T eleg rafów  w ysłało 
4 ekipy, a m ianow icie: do- R adom ia, Kielc, 
Ł odzi i K rakow a, po leca:ąc zo rganizow anie 
rów nież po łączenia pocztow ego ze Śląskiem.

K ażda z ty c h  g rup  posiada do  swei dyspo-:

R A D O M  (Połnress). W  R adom iu  ukonsty ­
tuow ały  się w ładze miejskie. P rzystąp ił Już 
do w ykonyw an ia  sw ych czynności p rezy d en t 
m iasta R adom hi i Ż arząd  Miejski- U rzędn icy  
licznie staw ili sie do pracy, S taro stw o  pow ia­
tow e urzędu ję . O bsadzone zostały  stanow iska 
b u -m is trzó w  w S tarachow icach  i Tłży oraz 
w ó jtów  i sołtysów  w  gm inach. N a  teren ie  
m iasta S tarachow ice czynna jest M iejska R a ­
da N aro d o w a, k tó ra  pow stała  jeszcze w  ko n - 
sp’ra c ’i.

Przybędę do R adom ia  g ru p y  operacy jne  
k ilku  M m lsterstw , a m ;anow :c;»: P rzem ysłu, 
Ska-hu, Ko m im  D acii, Spraw iedliw ości p rz y ­
stąp iły  n iezw łocznie do p racy . W ym ianę 
b an k n o tó w  p rzeprow adzają  zo rgan izow ane już 
pu -.k ry  w y m ’any.

W  Iłży, Skaryszew ie, S tarachow icach  i O - 
s trow cu  p rz y s tą p :ła do pełn ienia 'w y c h  obo­
w iązków  O ch o tn icza  M ‘lic?a O byw atelska, 
z łożona z m iejscow ych ludzi. O rgan izu je  się 
rów nież p o ste ru n k i gm inne.

Gr?b-Vżcy h itle row scy  starali się jak najdo- 
k ładm ei zdew astow ać fab ry k i i zak lad v  p rze ­
m ysłow e z :«mi radom skiej. M aszyny i u rz ą ­
dzenia zakładów  S tarachow ick ich , O strow ie- 
c k ^ h . Ż b rom w ni w  B ad o m iu  i inne  by ły  w y- 
w eżone  do N ’em lec ju ż  od sierpn ia  1944 r. 
Cześć ro b o tn ik ó w  ty ch  fab ry k  rów nież  w y- 
w :eziono.

P rzed  w ycofan iem  się N iem cy  p o czą tk o w o  
w yw ozili to w a ry  ze sk ładów  i slblepów, a n a ­
stępnie grabili i p lądrow ali.

W  S tarachow icach  częściow o jest u szkodzo ­
na elek trow nia , zn iszczona tam a_ i częściowo 

stacja pom p, f

Ziszczają się nasze marzenia
Jeszcze dw a tygodnie temu nie spodziewał 

się n ik t z  nas tak bogatych i brzemiennych  
w  w yp a d k i dni, jakie rozpoczą ł dzień 12 
stycznia  — dzień o fen syw y C zerw onej Armii. 
W  praw dzie  z  N o w ym  R okiem  życzy liśm y so­
bie w szyscy  rychłego w yzw olen ia  kochanej 
W arszaw y, całej Polski, nosiliśmy w  sobie 
głębokie przekonanie, że rok 194} ziści nasze 
m arzenia— ale, że to nastąpi tak szybko  i to  na­
w et w  styczniu  takie marzenia uw ażał k a żd y  
z nas za  nierealne, utopijne.

Zajęci odbudow ą życia  gospodarczego, m o n -1 
tow aniem  norm alnych w arunków  życia  co-: 
dziennego, rozbudow ą placów ek partyjn ych  i\ 
organizacyj zaw odow ych  na terenie ziem  w y -  j 
zw ołan ych  —  w ierzy liśm y, że m oże za mie- j 
siąc, dw a, tr z y ,  —  po jedziem y za  W isłę, b y  ł 
tam  odbudow yw ać nasz kraj

N adszed ł dzień 12 stycznia.
M roźny ranek zapow iadał się n iczym  spe- 

cjalnym.
Lecz dzień ten rozpoczą ł nową, historyczną  

fazę w  życ iu  naszego narodu. W ieczorne ko­
m unikaty przyn iosły  radosną wieść o w y zw o ­
leniu K ielc i Radom ia. A  potem  burzą p rze le  
ciała wieść o w yzw olen iu  W arszaw y.

„ C zy  to być m oże"? — p y ta ł nieśmiało każ­
d y  sam siebie. A  w  chwilę późn iej głośniki ra­
diow e, p laka ty  na rogach ulic k rzyc za ły  tę. 
w ielką w ytęsknioną praw dę  —  „W arszaw a  
wolna!". „W ojska nasze w  stolicy!"

Lotem  b łyskaw icy rozeszła się wieść pts, 
najdalszych zakątkach kraju i świata. N ie  
zdąży liśm y ochłonąć z  tej w ielkiej radości, 
g d y  nadchodzić zaczę ły  kom unikaty nowe, 
a k a żd y  z  nich jeszcze bardziej radosny, po ­
tężny.

N azw an ie  stanu naszego radością, naw et 
n iezw ykłą  radością — by ło b y  umniejszaniem  
tego w szystk iego, co w  nas zachodzi p o d  w p ły ­
w em  w yp a d k ó w  na froncie.

N ie zw yk łe  napięcie w ew nętrzne łączy  się 2 
podziw em  dla tych , co gonią w rogów  lu dz­
kości na łeb, na szyję.

Arm ia C zerw ona po tężn ym  parciem na ca*, 
lej linii frontu prześciga nasze najdalej idące , 
przypuszczenia. N iedaw no b y ł Lubliniec w  je}: 
rękach, d z iś  są w ojska radzieckie daleko poza
nim, w  drodze na W rocław . C zerw ona Armiaf 
w ypiera  wroga z  Prus W schodnich, m ilo w ym i 
krokam i idzie  od Ł odzi w  kierunku na P oz­
nan.

K om unikaty, w ciąż nowe, radosne komuni­
katy ...

A  do każdej n ow o-w yzw olon ej połaci kra* 
ju  — w yjeżd ża ją  od nas codziennie setki sa­
m ochodów , tysiące ludzi — zaopatrzonych  w e  
w szystko .

P osyłam y w szys tko , co m am y najlepszego; 
—  braciom naszym .

M y tu na ziemiach uprzednio w yzw o lon ych  
ży jem y  teraz m yślą o ich życiu . C okolvnek  
robim y, robim y z m yślą o nich, dla nich. 
W szystko  inne usuwa się na plan dałszy.

W yzw o len i od najeźdźców  w  pamiętne dni 
lipca  — przesyłam y gorące pozdrow ienia w y ­
zw olon ym  teraz, w  styczniu.

Za dni kilka  — zaczną w  sposób kontu, 
k w en tn y i p lan ow y w prow adzać w  życie  re­
form ę rolną, regulować w arunki gospodarcze 
kraju, umacniając polskość na każdym  skraw­
ku naszych ziem  zachodnich.

U bożsi w  pięĆ miesięcy posiadanej przez  
nas wolności, bogatsi za to będą w  dośw iad­
czenie nasze!. M y pom ożem y! Zadym ią kom i­
ny Ł odzi, ruszą fabryk i K ielc, Radom ia, Cząjj
stochow y; ze Śląska pójdą transporty węgla  
Już dziś o d żyw a  nasz stary ośrodek kultury 
i sztuki — K raków .

Z iszczają się nasze marzenia. Z  p o p io łó w . 
zg liszcz pow staje now a Polska, Polska w  
oparciu o trw a ły  sojusz ze  Z w iązkiem  R<fi 
dzieckim , w  p rzy ja źn i ze  w szys tk im i postępo­
w ym i państw am i św iata.
P O L SK A  O  T R W A Ł Y C H  P O D S T A W A C H  
R O Z W O J U  /  S IŁ Y  W Ł A SN E J.

Danuta Einstein

G IM N A Z JU M  DLA D O R O SŁY C H
D yrekcja  P ryw atnego  Koedukacyjnego Gin* 

nazjum  i I-iceum dla D orosłych T ow arzystw l 
Szkoły Średniej (dawne gim nazjum  WL K unickie­
go) w Lublinie, ul. N aru tow icza  37 p a rte r zawia­
damia, że p rzy jm uje  zapisy do w szystkich klał 
przyśpieszonych G im anzjum  i Liceum (hum anis­
tycznego i m atem atyczno-fizycznego). Lekcie roz­
poczną się 1 lutego 194} r. N auka codzienne 
trw a od  godz. i j  do z S,l $.

B udynk i na ogół nie uc ierp iały . N ieliczną 
ty lk o  d om y  w oko licach  dw orca  są rozw alo ­
ne. Szereg m ostów  d rogow ych  N iem cy  Wy­
sadzili w  pow ietrze. U rządzen ia  i budynk i 
kolejow e o raz  to ry  są pow ażnie uszkodzone, 

W yzw olona  spod te r ro ru  h itlerow skiegu 
ludność, w ita  n iezw ykle en tuzjastyczn  e źj* 
n ierzy  i o ficerów  Arnyii £?erw ,onej i  W yjaką 

,Pohki£fco. J
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Niobezpieczeńsfwo ąf|P©sji
O  wyniku- w ojny- decyduje stosunek w za­

jem ny s-i sy o n  w ojujących. H is to ria  w ojen 
w ykazu je  jednak , że częstokroć, armie, liczniej­
sze ' ulegały w rogow i, m ającem u m ńiejszą ^ r -  
m:ę. L -cydow .aia w takich  w ypadkach  w y ż­
szość kunsztu  w ojennego, w iększa zdolność do 
Oia-new-rówania. i i zaskoczenia.

Istn ieje jeszcze jedna droga, p row adząca  do 
w yprzedzen ia  p rzec iw n ika ,' d roga nie łącząca 
-się' ani z przew agą liczebną', ani z kunsztem  
w ojŁnnym, ani z bohaterstw em . Jest to  droga 
agresji •p rźygo tcw yw ańej zaw czasu, być może 
w ciągu dziesiątków  lat. O fia rą  agresji stać się 
m ogą p aństw a m iłujące pokój z liczną, ludnoś­
cią,. stojące w ysoko pod w zględem  k u ltu ry  t 
naw et, jak  by  to  nie było  dziw ne, pod w zglę­
dem rozw oju  sztuki w ojennej. T ak ie  państw a 
b y ły  zw ycjęjjane grubą siłą napastn ika  ty lko  
d latego, że n ie m iały  one licznych arm ii w 
okresie poko ju  i nie zdąży ły  przygotow ać 
w o ’Sika po  rozpoczęciu w ojny.

W  czhsach S tarożytnych R zym  zaw ojow ał 
cafy św rat^W cześny, a w  tej liczbie tak  w yso­
ko  pod  wzgtedfem ku ltu ra ln y m  stojące pań ­
stw a, jak  K artag in ę  i G recję. YflWołm tych 
p a ń tw a r h  storn :eń rozw oju  sztuki w ojennej 
bv ł w yższy, h:ż u .R zym ian. Św iadczą o tym  
do w a-woz nie jnr’o n a  tak ich  dow ódców , jak 
A 'ebm ndet- M acedoński i H an n ib a l. Im perium  
R zym skie no w stało  dzięki grubej sile zaborcy, 
dzięki- .m ilitarystycznej organ izacji państw a, 
rjtbezp łecząjącej s ta łą  gotow ość do w ojny .

W  ęzasąch n o w o ży tn y ch  jask raw ym  p rzy - 
k ładęp i agresora są Prusy X V II I  w ieku. C ho­
ciaż słabsze od  sąsiadów , P rusy w yw alczy ły  
w ielkie zdobycze tery to ria lne , w ykorzystu jąc 
p rzew agę , grubej siły napastn ika.

W  1812 roku  N apo len  napad ł na Rosję, 
posiadając  najliczniejszą arm ię jaka istniała 
w  ow ej epoce. N apo leon  m iał p rzew agę agre­
sora, gdyż by ł o  w iele 1 lepiej p rzygo tow any  
do  w ojny , niż R osja, k tó ra  n;e będąc za in te­
resow ana w tej w ojnie, spóźniła się z p rzygo ­
tow aniem  do  niej.
. W  drugiej połow ie X IX  w ieku agresja w y ­

stąpiła: w  now ej form ie, o  wiele bardz ie j nie­
bezpiecznej d la  narodów  m iłu jącyo i pokój. 
M ilita rystyczne  N iem cy, k tó re  zw róciły  
w szystkie swe siły w  iderum ku agresji w  coraz 
to  w iększym  .zakresie, w y k o rzy sta ły  d la  tego  
celu now e m ożliw ości, o tw iera jące  się w  
zw iązku  z budow ą kolei żelaznych. S tało  się 
m ożliw ym  nie ty lk o  na  wiele la t p rzed  w ojną  
opracow yw ać p lan y  w ojenne i rozbudow yw ać 
w ielką arm ię zaw odow ą, lecz także  m obilizo­
w ać w  'kró tk ich  term inach  m ilionow e arm ie, 
rzuca jąc  je na  m niej p rzygo tow anych  p rze­
ciw ników . Podczas w o jny  niem iecko-fraticus- 
kiej w  1870 — 71 r. N iem cy dzięki tem u zw y­
cięży ły  Francję.

Lecz agresyw ne N iem cy szykow ały  k rw aw ą  
aw an tu rę ,, o  wiele groźniejszą d la  całego św ia­
ta . W  ciągu kilkudziesięciu la t N iem cy z w ie l­
k im  w ysiłkiem  p rzy g o to w ały  się do now ej 
w o jny , dążąc do  urzeczyw istn ien ia  sw ych p la ­
nów  im perialistycznych  i  o p anow an ia  całej 
k u li ziem skiej. Z  ro k u  n a  ro k  pow iększała 
się 'a rm ia  zaw odow a, rz ąd  asygnow ał o lb rzy ­
mie k w o ty  na  p rzy g o to w an ia  do w ojny , w  
go rączkow ym  tem p ie  ro zb u d o w y w an o  p rz e ­
m ysł w o jenny , arm ię zao p a try w an o  w  now e. 
uzb ro jen ie . '

C z y ż b y ' sąsiednie k ra je , p rzeciw ko  k tó ry m  
b y ła  sk ierow ana ta  agresja im peralizm u nie­
m ieck iego , nie w idziały  ty c h  szalonych  p rz y ­
gotow ań do w ojny? O czyw iście, że w idziały , 

i Lecz n a ro d y  agresyw ne, za in teresow ane w  no ­
w ej w ojn ie  i. szyku jące  się do n ie j w  ciągu 
d ługiego czasokresu, są zw ykle lepiej p rzy g o ­
tow ane do  w ojny , n iż  n a rody  pokojow e, n,e 
za in teresow ane w  w ojnie. C hociaż  sąsiednie 
państw a też  rozw ija ły  swe siły zb ro jne , jecj- 
n iltź e  N iem cy je w yprzedz iły  pod  w zględem  
zakresu, a p rzede w szystk im  tem pa p rzy g o to ­
w ań  do w ojny . _ ( ..

Nieme tek i p lan  p ierw szej w ojny  św iatow ej, 
t. z w. Schlieffena, opiera} się n a s i l ę  agresji. 
G dy  latem  1914 r. w ysun ię to  p ro je k t poko jo ­
wego za ła tw ien ia  za ta rgu , w trąc iło  się n ie­
m ieckie dow ództw o  naczelne, dom agające się 
natychm iastow ego  rozpoczęcia  dz ia łań  w ojen­
nych. G enerałow ie niem ieccy obaw iali się u- 
trą c ić  głów ny a tu t —  przew agę agresora n ad  
jeszcze nie zupełnie gotow ym  do w alk i p rze-

ztiw nikiem .
- » n w a «

- SPRZEDAŻ "WÓDKI

Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytuso­
wego zawiadamia, że sprzedaż spirytusowych 
w yrobów  monopolowych w naczyniach zamknię­
tych została powierzona następującym spółdziel-
r”V  ..........niom:

1) Lubelskiej Spółdzielni Spożywców w Lubli­
nie, z) Spółdzielni Pracowników Samorządu Gos­
podarczego „Peesge" w Lublinie, 3) Kraęowęj Spół­
dzielni Spożywców Kolejarzy w Lublinie, 4) Spół­
dzielni „Społem" w Lubi.nic.

Spółdzielnie te zobowiązane są sprzedawać 
wyroby monopolowe w swoich slklepach w Lubli- 

■ nie oraz w swoich Oddziałach na prowincji po 
cenach: 1 litr wódki ąc/* róo zł. 1 Ik r sgirv- 
w - u  9 5 ° /o  t  1.100 z ł ,

N iem iecka d o k try n a  w ojenna w ychodziła z 
założenia, że jęijno uderzenie rozbudow anej w 
ciągu wielu la t potężnej arm ii złam ie przeciw ­
n ika  i nie pozostaw i mu czasu na p rzy g o to ­
w ania  do odparow an ia  ciosu. Łam iąc um ow ę 
o neutralności Belgii, N iem cy rzuCiły o lb rzy ­
mią arm ię w pierw  na Belgię, a następnie na  
Francję.

Jak  w iadom o, niem iecki p lan  w ojny  w 1914 
r. zaw iódł, nie bacząc na niedostateczne p rzy ­
go tow ania przeciw ników  do w ojny. T łum aczy 
to  się tym , że trzy  w ielkie m ocarstw a — R o ­
sją, A nglia i F rancja — niezw łocznie rzuciły  
w szystkie posiadane rezerw y dla p o w strzy ­
m ania niem ieckiej agresji.

Po  pierwszej w ojn ie  św iatow ej by ło  Oczy­
w iste, że ty lk o  trw a ła  jedność narodów  poko­
je -  h i m ocna decyzja w spólnego w ystąpie- 
n i; orężnego dla poham ow ania agresora — 
mogą ustrzec św iat p rzed  okropnością nowej 
w ojny . Lecz o tw arcie  uzb rajające się i ' bez­
czelnie szykujące się do now ej agresji faszy­
stowskie N iem cy nie spotkały  się ani z trw ałą  
jednością ani z m ocną decyzją.

T v m  czasem zaś agresja stała się o  wiele 
bardzie j niebezpieczna dla narodów  pokojo­
w ych, niż p rzed  pierw szą w ojną św iatow ą. 
T echnika w ojenna rozw ija ła  się bardzo  pręd ­
ko. K ra j napastn iczy , k tó ry  zaw czasu zm obi­
lizow ał przem yśl’, mógł przygotow ać uzbroie- 
jenie w  o lbrzym ich ilościach. Poza tym  zm ie­
n ił się charak te r techniki w ojennej: pow ięk­
szona m oc łaczy ła  się ze zw iększoną ruchli­
wością. D zięki tem u stało się m ożliw e rozw i­
jać operacie  w ojenne w  błyskaw icznym  tem ­
pie i  z  decydującym i w ynikam i — przeciw ko 
nie zupełnie p rzygo tow anem u do  obrony 
przeciw nikow i.

R zecz oczyw ista, że tak i rozw ój techniki 
w ojennej by ł n a  rękę przede w szystkim  na­
pastn ikow i, k tó ry  liczył na w yprzedzen ie  
p rzeciw nika w  gotow ości do w ojny. Przew aga 
agresora pow iększy ła  się w ielokrotnie. Pojecie 
„b litzk rieg" (w ojny błyskaw icznej) nie jest 

orzw oadkow e. „B litzk rieg" — to  w ojna

agresora przeciw ko  naro d o m  poko jow ym . 
„B litzkrieg" — to  aw an tu ra , lecz głupio by ­
łoby nie zauw ażyć, że w rękach  aw an tu rn i­
czych napastn ików  jest to  b ro ń  niebezpiecz- 
na.

Staw iając n a  służbie agresji w szystkie siły 
państw a faszystow skiego, h itlerow cy szyko­
w ali do w ojny  arm ię, p rzystosow aną do w ojny 
błyskaw icznej. B yła to  arm ia agresji, arm ia 
napastn ika. Jej cechami charak terystycznym i 
są —  w ielka liczebność, o lbrzym ie ilości u- 
zbrojenia, szczególny nacisk n a  ruchliw ość i 
zdolność do m anew row ania. H itle row cy  spo­
dziew ali się, że z taką  arm ią p rzep row adzą  
on i swe pro jek tow ane „hłyskaw iczne1 kam ­
panie, zanim  przeciw nicy zdążą zm obilizow ać 
swój p o tenc ja ł w ojenny.

P rzew aga napastn iczych N iem iec okaza ła  
się w ystarczająca  dla osiągnięcia decydujących 
w yników  w kam paniach  na zachodzie E uro ­
py. P rzew aga ta  była w ielka także w chw ili, 
gdy N iem cy napad ły  n a  Z w iązek  R adziecki. 
Rów nież i w  tym  w ypadku  przeciw ko o lb rzy ­
miej, zm obilizow anej i uzbrojonej niemieckiej 
arm ii agresji stanęły n iezm obilizow any p rze­
mysł i arm ia ob rony  Z w iązku  R adzieckiego.

Z tej ciężkiej w alki C zerw ona A rm ia w y­
szła zw ycięsko. Po  zlikw idow aniu  przew agi 
niem ieckiego napastn ika, w ojska radzieckie 
przeszły do ofensyw y i osiągnęły decydujące 
zw ycięstw o. B ohaterska w alka C zerw onej A r 
mi um ożliw iła a lian tom  rozw inąć całkow icie 
ich potencjał w ojenny. R unęły  ostatecznie p la ­
ny  hitlerow ców , zm ierzające dk> w y k o rzy sta ­
nia przew agi nap astn ik a  n a d  narodam i poko ­
jow ym i.

Lecz nie w o lno  zapom inać lekcji tej w ojny, 
podczas k tó re j n iepoham ow ana agresja zde- 
p ta ła  w olność i niepodległość narodów  poko ­
jow ych’. T ak że  w przyszłości narody  miłujące 
pokój mogą być zaskoczone nagłą agresją, jeśli 
nie przedsięw ezm ą już teraz  ^odpow iednich 
{.-/włlrAar dl» - ^ ' ^ - ’oLsnia agresji.r»cvkiaaffi î(a, agresji.

("Według .JPrawdy“)

S z k o ln ic tw o  poSnicze
LUBT IN  (Polpress)r W  D epartam encie  O ś­

w ia ty  R oln iczej odbyła się konferencja  w 
spraw ie szko ln ictw a i ośw iaty  rolniczej. W  
konferencji w zięli udział: przedstaw iciele M i­
nisterstw a O św iaty , W ydzia łu  Spółdzielczości 
M in isterstw a A prow izacji i H and lu , p a rtii p o ­
lity czn y ch  oraz organizacji w iejskich m ło ­
dzieży.

D y re k to r  D ep a rtam en tu  O św iaty  R olniczej 
ob, W ysocki w ygłosił re fe ra t dyskusyjny na 
tem a t: „Z naczenie i ro la  społeczna szkolnm t- 
w a  ro ln iczego". R ozw ój szkolnictw a ro ln icze­
go to  d roga d o  podniesienia poziom u gospo­
darczego  i k u ltu ra ln eg o  w si polskiej.

W  Polsce ^rzedw rześn iow ej zaledw ie 3•/• 
m łodzieży  wiejdk.iej m ogło z ty ch  szkół k o ­
rzystać. Z ak ładan ie ciągle now ych  szkól jest 
koniecznością chw ili.

W iele szkó l ro ln iczych  liczy  n a  m ożność 
ko rzy stan ia  z pom ieszczeń podw orsk ich , a 
poniew aż organizacje m łodzieżow e, spółdziel­
cze i  in s ty tu c je  społeczne rów nież ubiegają 
się o  o trzym an ie  ty ch  lokali — należy o p ra ­

cow ać form ę i w arunk i w spółpracy ; w  referacie 
i dyskusji 'stw ierdzono, że w  byłych  dw orach, 
o w iększej p rzes trzen i u ży tkow ej —  z. ła tw o- 
ścią pom ieszczą się obok  szkół ro ln iczych  
świetlice. O śro d k i Z drow ia , Czy Z w iązki 
Spółdzielcze, k tó re  będą z sobą w spó łp raco­
wać d la  dobra  wsi. "W te n  sposób zostanie ro z ­
w iązana spraw a pom ieszczeń dla w ielu szkol 
gm innych  i  pow iatow ych .

O becnie istnieją w  każd y m  ośrodku  gm in­
nym  sdkpły ro ln icze jednoroczne dla ch ło p ­
ców  i dziew cząt —  a w  m iejscow ościach p o ­
w ia tow ych  szkoły  ro ln icze  w yżej zorgan izo ­
w ane, k tó re  m ają następujące w ydzia ły : ro l­
ny, hodow li roślin , hodow li zw ierzą t, spół­
dzielczo -  sam orządow y o raz  dla dziew cząt 
specjalny w ydział gospodarstw a dom ow ego. 
A bsolw enci i absolw entki szkół pow iatow ych  
m ogą k o n ty n u o w ać  naukę w  L iceach ro ln i­
czych, po u k o ńczen iu  półrocznego  k u rsu  w y­
chow ania społecznego.

"W dyskusji podk reś lo n o  znaczenie spół­
dzielczości dla życia wsi.

Otwarcie p f 
warszawskiej w Lutyten’̂

Dnia 21 stycznia odbyło się o tw arcie Politech­
niki Warszawskiej z tymczasową siedzibą w Lub­
linie. Rekltor Politechniki prof. dr. inż. W ładys­
ław Kuczewski przemówieniem inauguracyjnym  
do studentów otworzył akademicki, rok szkolny.

Następnie rektor zapoznał stud entów z tym -' 
czasowymi dziekanami wydziałós v. Dziekanem 
Wydziału Elektry czno-Mechaniczne.go został mia-^ 
nowany prof. dr. inż. Schulkin z Wilna, dzieka- 
nanem A rchitektury  — prof. inż.. G utt, dzieka­
nat inżynierii,, i geodezji objął sek retarz wydziału 
inż. Eugeniusz Olszewski.

Na zakończenie rektor zwrócił się z gorącym 
apelem do zebranych licznie studentów, by  trak ­
towali grono profesorskie, jak swoich przyja­
ciół, którytdh zadanie będzie polegało na ułat­
wieniu w zdobyciu dyplomu inżyniera.

W odpowiedzi jeden ze studentów w krótkich 
zwięzłych słowach zapewnił rektora w imieniu 
wszystkich kolegów, że ciążące na braci studen­
ckiej zadanie wypełnią w całej rozciągłości. Jako 
gospodarz budynku przemówił inż. Sosniesz.

Następnie poszczególni Dziekani Wydziałów W 
odpowiednich aulach w k ró tk k h  słowach na­
szkicowali plan pracy na najbliższy rok akade­
micki.

Ksśęgansia „Książką”
W  L ublin ie odbyło  się o tw arc ie  K sięgam i 

Spółki W ydaw niczej „K siążka" . W y d aw n ic t­
wo to  staw ia sobie za cel p row adzen ie  sze­
rok iej p ra c y  o św ia to w o -k u ltu ra ln e j w śród  sze­
ro k ich  m as spo łeczeństw a a będzie k o n ­
tynuow ało  działalność zlikw idow anego  
przez  sanacyjne rząd y  w y daw n ic tw a  w W a r­
szawie o te j sam ej nazw ie. K sięgarnię zo rga­
nizow ało  W y daw n ic tw o  „K siążka" p rzy  w y­
da tn e j pom ocy  Z w iązku  P a tr io tó w  Polskich, 
k tó rz y  przysłali 20.000 książek , w ydanych  
w M oskw ie — polskich  p o e tó w  i p isarzy  d a ­
w nych  oraz doby  obecnej.

A  więc na w ystaw ach  w idzim y  w y b ó r poe. 
zji —  Słow ackiego, now ele —  M. K o nopn ic ­
k iej —  a ob o k  Jas tru n ia  G o d zin a  strzeżona^ 
P astem ak a: P iosenki żo łnierskie, W ażykai 
Serce G ran a tu , pow ieści W asilew skiej, Szem- 
lińskiej oraz książki au to ró w  rosy jsk ich  w 
polsk im  tłum aczen iu .

K sięgarnia liczy  narazie  30.000 to m ó w  li. 
te ra tu ry  p ięknej polslkiej i rosyjskiej o raz  po. 
p u lą rno -po lityczne j. Ze w zględu na to , it  
księgarnia znajdu je  się w  po czą tk o w y m  sta­
d ium  rozw oju , a zapo trzebow an ie  jest bardzo 
duże — W pierw szym  rzędzie  będą obdziela­
ne książkam i, in sty tucje  społeczno-ośw iatow e, 
organizacje po lityczne  o raz  b ib lio tek i szkolne,

K sięgarnia zajm uje się rów nież k o lp o rta - 
rzem  pism , ty g o d n ik ó w  i m iesięczników  w yt 
daw anych w  M oskw ie, k tó re  dają m ożność 
śledzenia życia ku ltu railno-naukow ego w  k ra / 
ju  naszego sojusznika.

W  księgarni będą do nabycia  poza dzienni-j 
kam i poMkimi, dzienn ik i w  języku  angiel­
skim , francusk im , n iem ieck im  i h iszpańsk im

KURS METEOROLOGICZNY
Państwowy Insty tu t Meteorologiczny i H yd­

rograficzny w Lublinie rozpoczął w dniu ij-g c  
stycznia 1945 r. kurs meteorologiczny.

Dodatkowe wpisy przyjmuje się do końcj 
stycznia 1945 roku w Lublinie ulica Szopena 9 
pokój 51. . -

K ącik  p o p u la r n o - n a u k o w y

Jak nauka demaskuj* „rasistów”
Dla upiększenia swych zaborczych planów i 

bandyckiej prąktyki propagują faszj-ści teorię ra­
sową. Widzicie — powiadają — sama przyroda 
podzieliła łudzi na rasy wyższe, pełnowartościo­
we, i niższe, małowartościowe. Jasną jest więc rze­

czą, że rządzić powinny rasy wartościowe, „wyż­
sze" kosztem ras „niższych". Do rasy „najwyż­
szej" — należeć mają rgecz prostą „wybitni" 
przedstawiciele rasy aryjskiej — Niemcy.

Ale jak to  udowodnić?' Tu przyszli im n a  po­
moc reprezentanci niby — nauki. A argum enty 
swoje zaczęli wyciągać z dziedziny, w której 
.przeciętny człowiek, a nawet przeciętny inteli­
gent nie łatwo złapie ich za rękę. Z dziedziny —- 
nauki o budowie mózgu. Twierdzili oni, że mózg 
rasy aryjśkiej, a zwłaszcza .nordyckiej różni się 
od - mózgu innych narodowości, oraz od mózgu 
ludzi kolonialnych, azjatyckich, a nawet od móz­
gu warstw biednych i kobiet. Różni się — tak 
oni zapewńiąli —■ w rozm aitych szczegółach. 
Przede wszystkim ciężarem. Ciężar mózgu ras 
wyższylch ma być niby większy od Ciężaru móz­
gu ras niższych.

Ale cóż się okazało? Przede wszystkim to, że 
cyfry otrzym ane przez rozm aitych badaczy bar­
dzo się różniły, a po wtóre, że akurat ciężar 
mózgu (przeciętny.) nieeuropejskich narodów np. 
ęskimosów, burjaitów okazał się wyższym od cię­
żaru' mózgu' narodów europejskich, między in­
nym i i Niemców. W tedy starano się dla teorii ra­
sowej znaleźć inne dowody bardziej subtelne. 
Jak wiadomo, budowa mózgu jest bardzo orygi­
nalna i złożona. Powierzchnia półkul mózgowych

poorana jest szeregiem bruzd i rowków, idących 
W rozm aitych kierunkach. N ie ma mózgu, który 
by był fotograficznym odbiciem drugiego. Nie 
■ma dwóch zupełnie podobnych nosów, albo dwóch 
zupełnie jednakowych drzew. Nawet dwie pół­
kule mózgowe różnią się od siebie pod wzglę­
dem szczegółów. W  tej zawiłej budowie zaczęto 
wyszukiwać rozmaite cechy, które by były cha­
rakterystyczne dla mózgów „niższych' ras. Cho­
dziło o  udowodnienie, że mózg np. murzynów 
jest bardzo bliski pod względem budowy mózgo­
w i małp, a mózg Auszmenów ma wiele wspólnego 
z mózgami... idiotów.

Badania w tej dziedzinie nie należą do łat­
wych, i w yniki ich hie zawsze łatwo jest skon­
trolować. Korzystając z tego, brano czasem je­
den mózg dane; rasy lub też kilka egzemplarzy, 
wyszukiwano jakiś szczegół budowy i reklamo­
wano go jako cechę, świadczącą o niższej warto­
ści mózgu, i rasy, do której mózg ten należał.

Dla dokładnego i naukowego oświetlenia te^o 
zagadnienia poddano badaniu w jednym z nauko­
wych zakładów w Związku Radzieckim dużą 
ilość mózgów, między innymi mózgów wybit­
nych ludzi. Pierwszy wniosek, do którego doszli 
badacze by ł ten, że już w granicach jednej na­
rodowości spotykam y się z rozm aitym i typam i 
budowy mózgu. Najczęstszy jest typ pośredni, a 
oprócz niego istnieją różne odchylenia. Otoż te 
właśnie odchylenia zwolennicy rzekomych róż­
nic między pełnocennymi i* małocennymi mózga­
mi starali się reklamować jako cechę niższości. 
Badania jednak udowodniły, że to nie prawda, że

niezależnie od rasy i narodowości takie odchylę 
nia w pewnym procencie zawsze można spotkać 

Podamy przykłady. Za cechę niższości chcian< 
uważać tzw. „małpi rowek". Opisano go poi 
czątikowo na mózgach fellachów, murzynów, ho t 
tentotów, Australijczyków, Chińczyków i in; 
nych. Uważano, że nie znajdujemy gO' w mózgacl 
europejczyków. Naukowe badania wykazały, źj 
Ito nie odpowiada praweftie, że ten rowek spotyl 
kamy niezależnie od rasy i narodowości tak sa: 
mo często: w 50—700/o> Ciekawą jest rzeczą, ż( 
rowek ten, mający niby — to świadczyć o niż­
szości mózgu, w k tó rym  go stwierdzamy, — spo­
tyka się tak  samo często w mózgach ludzi wy i 
bitnych! _

To samo odnosi się i do innych cech. Jedną J( 
takich cech niższości mózgu (nazwami nie chcemy 
nużyć czytelnika) stwierdzono w wyraźnym stop­
niu w mózgu wybitnego uczonego, z pochodze­
nie — Niemca. Inna taka cecha, p.ewien występ 
mózgu, który  niektórzy chcieli zarezerwować dla 
mózgów małp i tzw. kolorowych ras, znajduje­
my również w  mózgach europejczyków. I znowu 
w opisanym zbiorze występ ten był wyraźniejszy 
w mózgu wspomnianego uczonego — Niemca, niż 
u eskimosa, i b. wyraźny w mózgu drugiego 
uczonego, też... Niemca.

Jak więc widzimy, nie ma ani jednej cechy bu­
dowy mózgu, którą byśmy spotykali tylko < 
jednych ras, i nie spotykali u innych. I dlategć 
nieprawdą jest z naukowego punktu widzenia! 
że rasy dzielą się na „wyższe" i „niższe".

Tak nauka demaskuje rasistów, ,
A. Ci

Redaktor: Jan Dąbrowski.
Pierwsza Drukarnia Państwowa w  Lublinie
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